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Brzeniewiercy i pokora padają ża koloną. 
Źwracając ocży raż na Niebo, drugi taż na Eżyldę 
błogają prżebaczenia; ździekając żawój falszywegą 
Proroka: | R. ME z RE > REA 
e Spoglądając ña nich üradowana dziewica wżnos. 
ŝi spojrzenie ku nieśmiertelnemi, a wycjągająć, 


potem ręce ña lud przytomny; żdaje się jakoby 


ha nich przeidczenie boskie źlewała: . Przysięg ją. 
iwsżyścy żeńistę Muzułnidnóm ; a Gondair widząć 
ich już dg iajwiększých cżynów spośobnycki od- 


© keywa im iż ieh wybawicielką jest. Xiężniczką 


Ceweńnów wspaniałorny sina Ezyida, i żąda. od nich. 


Ażeby, ttążajutiz 6 tym $auijuk czasie dławilą się, 
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zbrojni dla usiuchańła jej iaa rozkążów. Lud 
pizejęty cudownym żapałem przysięga że jutro 
jeszcze liczniej się zbierze dla ocalenia Francji. 

Wybiła nakoniec godzina przeznaczona przez 
Gondaira na powtórne zebranie Górali. Uzbrojeni 
nadchodzą. Ogień męztwa i sławy jaśnieje w ich 
oczach. Na ich wezwanie zgrómadzają się okolicz= 
ni wieśniacy ; co chwila wzmaga się ich liczba, w 
krótce tysiąc pięćset wojowników niosąc jedni łuk 
e Scytów, drudzy pałasz Sykambrów oczekują na 
hasło do bitwy. 


Dzień znika. Piękna dolina rozciągająca się 
przed. grota ; podobna do młodej wdowy pokrywa ` 


się krepą Żałobuą, tając na chwile swoje boga- 
otia 1 dzięki. "Wpośród: Górali stanęła dziewica 
Lutówy Ę powitaty ją. 'Faddsne okrzyki, Cisną się. 


do niej wojowiicy aby Się | dotktiąć jej śzat. Zła- 


godnością piękność, z szłachetnością łącząc hiewiń- 
gość. Ezylda biało übrana postępiije wspaniale 
wśród” tłumów ah Na wios czarny spii. 
seita długą lekką zasłonę, z którą wiatry igrają: 


Uloženie mia. poważne, przyjemne, uroczyste ; 
Wśród dzikiej i ciemnej doliny wydaje s się jakoby 
.Gienjusz Ojeżyziy powstający z, letargił na jęki 
ludu; Jest to Aniot Trywafów uśmiechający się $ 


< yw i 


PAR męztwa. 


pa EF dE me sobie wodzów. obrało ża, 


+ 


4 , 


| Bo mich obraca się Ezylda. W. rycerzy kole wyż 


daje rozkazy uchyla im wielkie 'swoje plany; 
przyjmuje ich przysięgę, a "potem PO na czele 
wojska zapuszcza się w góry. 

Niedaleko z tamtąd na szczycie spadzistej o- 
poki, wystawiona niegdyś przez Rzymian wztio- 
siła się twierdza Segoram, dó której Przystęp był. 
prawie niepodobny.: Na pochyłości tej góry stała 
śławńą kaplica <zwiedżatia przez wszystkich piel- 


> śrzymów. “` Wystawił ja: Thierry iil ostatni Król: 


Francji; hat cześć Ni Pańnp; ha pamiątkę ae 
wieiia syna swego Klodowita. | w © AE 

‘o Pa twierdzą -w oczach bida uchoódzila z4 pie. 
wziętą. Ryta własnością Xiężniczki Gewennów , 
które powierzyła jej obrone wojowiikój - Karéta 


"Matela. Lecz | mimo dicztej załogi zdobył j ja Agó- 


bar zfietacką, "a to” howe zwycięztwó niewier- 
tych, niszcząc urok- do* tego mniemańeso - cudo- 
WE miejsca przywiązany ewa  aajdężzy. 
tios sprawie Chrześcijaństwa,” PR So, 

AE Sby więc opinie. ginu wrócić dim dziel. 


Z 


ność, aby ożywić: Wiary "Górali 1 wzniecić *ósień_ 
odwagi, "trzeba Było odzyskać Segorum. Xiężni. 
AR powzięła to śmiałe przedsięwzięcie, * ży A 
2 "Ty mczasam trwoga przejmowała wojską Ka 


| y rola Martela. Montp: Z Nismes AAwinjon dò- 


E 
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staly się w moc Reńegata. Moronte Xże Prowans 


N 


cji, zdradzieckim sposobem z» całym Xięstwem | 


przeszedł na stronę Muzułmanów. Jaż:opanowali 
część Delfinatu,. Marsylją i miasta inne. Luitbrand 
Król Lombardów układał się z Agobarem. . Włóchy 
są zagrożone losem Iberji i Francji południowej; 
trwoga przeraża całe Chrześcijaństwo. 

Q sprzeczności niepojęta! gdy cała Europa 
drży przed jarzmem Mahometanów , jedna kobieta 
i garstka Górali powstaje przeciwko zwycięzcom. 
Wśród skał i przepaści prowadzi Ezylda zastępy 
wajowników w najgłębszem milczeniu.  Niemaż 
przy. niej Gondaira. Udał się w północną część 
„Cewennów. Zwiastując wybawicielce, w kradając 


„się równie do niskiej strzechy jak i-do wspaniałe- 


-go zamku, starzec mięszkańców: zapala do boju, i 
każe im zbierać się pod twierdzą, Segorum. z 

‘Noc jest ciemna; blada jej. pochodnia jeszcze 

nie jaśniej e. Żołnierze spieszą krokiem podwójnym, 


po ciasnej drodze wykutej wskale. Nagle staje 
Bzylda. U stóp jej zaczyna się wązka dolina, prze- 


rzynaria strumieniem, uwieńczona lasem. Na dru- } 


gim brzegu. wznosi. się ogromna opoka , a na jej 
(szczycie potężne warownie, Ezylda przygląda im 


Się Z daleka, i rozpoznaje żołnierzy stojących na 


czatach — ,, Górale — rzecze: Oto Segorum; pier- 


wsze ogniwo kajda 


n naszych, skruszmy je, 4 


a> 
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zerwą się. inne; jedno zwyciężtwo, a będziem 
wolni. *ć j ; 

Xiężniczka zna doskonale tę twierdze. Ojciec 
jej naprawiał te warównie. Wojsko Swoje dzieli: 
na trzy kohorty. Każe pierwszej zbliżyć się Ci- 
cho ku południowej części twierdzy, i nim Xiężyc 
zejdzie rozpocząć bój. Drugiej kohorcie rozkazu- 
je podstąpić pod starą basztę, której dobrze bro- 
nić niepodobna. Wbramie uczynić udo i trwo- 
gę rozpościerać. 

Sama z trzydziestu tylko ludźmi, ma uderzyć 
na wschodnią część twierdzy zwaną niedobytą. 
Gmin. i nowa. osada. niezna tajemnej drogi do niej 
prowadzącej, ta: zapuszeza się Ezylda, umówiwszy: 
się z dowódzcami dwóch innych oddziałów iż rože 
niecony ogień na skale będzie dla nich hasłem do 
zaczęcia bitwy. Każda kohorta idzie w miejsce 
przeznaczenia. Ezylda wkrótce traci ich z oczu. 

 Qrszak- Ezyldy: wdziera się na góry. "Nagle 
‘ginie droga.. Przed sobą widzą łyse i przepadziste 
skały, na prawo massy i kształtne granitu, 
na lewo gęstwinę a za nią przepaść i þa- 


gna. ,, Przedrżyjmy się przeź tę gęstwinę, = Wo- 


ta Xiężniczka— odważmy się zejsć wtę przepaść. S 

 Posłuszni Górale z trudnością : niewymowną. 
torują sobić drogę. Pałaszem przecinają gęstwinę 
4 stają nakoniec nad samym brzegiem przepaści. 


Lecz jakież jest ich podziwienie; napotykają ną 
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jakieś schody które' wężykiem kręcąc się po ska- 
łach, wspinają się ku wschodniej bramie twierdzy, 

U stóp tego starożytnego gmachu jest brama 
Żelazna ciężka 1 silnie zamknięta. Na baszcie wi- 
dać straż czuwającą, Cóż uczyni Ezyłda? == Spo- 


glądają na nią Górale; żaden. jej zamiarów pojąć 


niemoże: Prawdą że wszyscy ludzie z jednakiej. 


gliny są ulepieni , a jednak od poziomych myśli 
gminnego człowieka, do natchnień. wyższego gie- 
njusza, j«ki przedział niezmierzony ! A 

> Czekajcie ‘tu na mnie mówi Ezylda do 
garstki żołnierzy, podstąpię pod wały, gdy: po- 
wieję chustka, przybiegajcie 1 Sehwytacie: hie- 
R sca, SZ 

- zdumieni Górale spoglądają na siebie i aal. 
Sama poszedłszy, na wały, czegóż dokaże Ezylda? 
Gdzież jest nieprzyjaciel którego i im porwać rozkar 
zuje? R Niewiedzą co chce | uczynić; ale im bardzięj 
jest niepojętą, tym Góralom wspaniolszą Się zdaje 
im niepodobniejsze rzeczy przedsiebierze , -tým 
większą ufność w nich. wzbudza. ‘Już nietylko 
zwycięzęwa ale cudu oczekują po niej. A 
Naówczas gwiazda nocy żajaśniała na hory- 
zoncie , jakoby dziewica szczęśliwą zwiastująca 
wróżbę. Jej srebrne promienie łamiąc. sięna wscho- 
dniej: wieży , rzucają tajemnicze. światło na niedo- 
stępną skale, Wzniósi: się lekki południowy. wies 


"SA JED ROZ ZZO ZÓEZ AOL LD z W 
iw DAL - 


A E Węgry ra, 


A 
trzyk, a wkradając się między Bście zdaje się'sze- 
mrać  uroczemi dźwięki. Powietrze - jest stod» 
ka natchnione wonią GA natnra podobna do 
kochanki korzystającej Z RA: "objawia się 
zękryta i rożdająca pieszczoty: RZY l 
"Nagle przed oczyma Saracena stojacego na stra- 
ży z pomięńzy krzewów obsyp panych kwiatami, 
jakby cudownie wychodzi młoda dziewiea wdzię- 
kiem niezrównana. Blask Xiężyca ośwaecił to zja- 
wisko. Muzułaan sam jeden wałów strzegący » 
mniemając iż to miejsce jest śmiertelnym niedo- 
stepne, myśli, że promienie Xiężyca w jednym 
Ź punkcie’ złączone“ postać Bóstwa przyjęty: e że mu 
zawczasu wystawiają obraz tej. dziewicy. którą mu 
Prorok w Raju dać. obiecał. > $ 

Spogląda na nią z podziwieniem i trwogą. 
Wiatr unosząc jej- zasłonę, całą twarz odkrywa. 
Jak żyje nic tak pięknego nie widział Muzuimaa. 
Mimoyolnie ; i sam niewiedząc co czyni, klęka, 
upuszcza pałasz, a ze szezytu baszty w obłąkaniu 
wyciągając ku niej ręce, głosem trwożnym woła: 
» Bóstwo | | czego żądasz 24 ? 

,, Zejdź do mnie wojowniku młody odpowia: 
da. Ezylda. Głos jej anielski, słodkie wezwanie 
wzrok czarowny. dokonał ułudzenia. * Ogień piy- 
nie w żyłach młodego. żołnierza; dusza jego jest 
w uniesieniu, -W wszystkie zmysły są. upojone. „Dzie- 
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wico krain nadpowietrznych. . Powiedz „któżcię 


domnie zsyła. - = Niebo; — 


Mazutman. już się niewaha. .Zstępuje „z has 
sztu, przebiega. po schodach, przychodzi do żelae 
znej bramy, odsuwa ciężkie rygle, otwiera. pręd- 
ko podwoje i przed Ezyldą pada na kolana. — 'Xię- 
Żniczka. daje znak chustką. [Na to hasło biegną 


Górale i rzucają się na klęczącego żołnierza, Jedni 


5 


go rozbrajają, drudzy stają przy bramie. Ezylda 
leci na schody. W towarzystwie swego orszaku 
dostaje się na szczyt wieży, i gdy, jej wojownicy 
w bezpieczne miejsce zamykają jeńca; Xiężniczka» 
czem prędzej każe ułożyć stós z drzewa ,. zapalić 
gó na wałach, "a SPOSA Asię: rozkaz . dą 
z. 


sibi już dwie. Ricko, oddział 
żotnikós od przedniej straży Muzułmanów. przy 


dbluskn' Xiężyca został, postrzeżony.. : Zdziwiony 


śmiałością tej garstki nacierających: Dowódzca Se» 
gorum wysłał z twierdzy oddział Sarącenów, przy 
wielkiej bramie rozpoczęłą się utarczka, - 


Saraceni wpadłszy :na Francuzów rozpraszają 


ich szyki, "Górale dokazują, cudów waleczności, 
ale nie mając dobrych naczelników walczą: bezpo; 
rządku , bez ładu; niemaż Ezyldy, za każdą chwi- 
dą znika ufnóść i odwaga. = Ich śmiałe przedsie- 


. wzięcie zdaje im się szaleństwem, 'Otoczeni, „już 


i 
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mie myślą ozwycięztwie, ale tyłko”o własnej obro- 
nie, już:chcą ocalenia szukać w ucieczce... gdy wtym 
Szeroki rozlega się ogień, nie z wierzch opo- 
ki, ale z wałów twierdzy. Niemaż ' wątpliwości 
dziewica Cewennów jest w murach Segorum , jej 
hasło jest pierwszym Gaulów tryumfem. 

>, Łezernione wiekiem mury fortecy: powlekają 
się łoną jaskrawą. Na każdego oblężeńca twarzy 
"wyryta jest trwoga i pomięszanie panuje w szere- 
gath. Do: broni! do broni! zdrada ,. wołają straże 


i Saracenów. Ezylda i. zwycięstwo! sem. gar: 
-p Francuzów. aE R T 
-Górale ścigają loan zwycięzców i -A 
-za -niemi do bram .foriecy.. -Ale spokojny- wśród 
e a trwogi, dowódzca Segorum, kazał 
wystąpić. całej.załodze i zamknąć bramy za zbie- 
- gami, a pokazując swoim żołnierzom jak szczupłą 
< jestich liczba, wraca in odwagę i otacza nierozwa- 
3 BE napastników.. : 
-Ale męstwo. Francuzów == wśród de. 
susa. Zaczyna się rzeź” "okropna. Mauzułe 
, manie walczą z wściekłością jedną ręką miecz dru 
ga pochodnię . trzy mająg, krew płynie potokiem; 
"hełmy, zawoje, pałasze , puklerze, strupy i po- 
> gorejące ziemię zaściełają, Bo 
Wojownicy: francuzcy tracą nadzieję, już dru- 
Se a są zwyciężeni..,-.. Nagle zachodniej strony 
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twierdzy: rozlegają się nowe okrzyki, na czele 
oddziału wojska biegnie tam dowódzca Maurów. 
$ześciiiget górali opanowało bramę zachodnią. 

Zaledwie Ezylda na, w stach wschodnich ognie 
roznieciła , udała się czem prędzej przez: podzię- 
mne pieczary do zachodniej. bramy, i otworzy- 

wszy drugiej kohorcie to nowe wnijście szła na 
jej czele na pomoc pierwszej. S 

Sy Zdrada ! zdrada! — wołają Muzułmanie ści- 
gani. sy, Ezylda i zwycięztwo! powtarzają zwycięz- 
cy. Już ich tryumf nie jest wątpliwym: 

Na wałach średnich na których była rzeź o- 
kropna, pokazuje się dziewica Cewennów. Oświe- 
cona licznemi pochodniami oparta na= białej, T trzy- 
mając szpadę dowódzey twierdzy wziętego w nie- 
wolę , rzekła d do swoich: RA twierdzę, 
niech krew płynąć przestanie. s 
©. Na te słowa długo powtarzane: okrzyki po- 
dnoszą ku niebu imie Ezyldy. Wszystko jest zwy- 
ciężone wszystko uległe; Xiężniczka zatyka Sztan- 
dar na yey i dawna dziedzinę bierze w posia- 
dłość, = 
Między wodzami Saracenów, których rannych 
zrłaleziono nA ‘pólu bitwy, jest młody OELE O 
prowadziwszy dziewice” Amalbergu aż do przednich 
szat wojska fra ancuzkiego, z rozkazu naczelnego 


wodza. "udał się do Sezorum z ważnemi zlecenia 


fex 
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mi, imiał powracać nazajutrz,— „— Xiężniczką Lutewy 
każe mieć najtroskliwsze staranie o przyjacielu Ago- 
bara. Pochlebnych względów pomocy lekarzą,pocie ch 
różnego rodzaju, niczego hieoszczędziła - aby ocalić 
Życie : szlachetnego Alaora. 

Ezylda każe się prowadzić do więzień twier- 
dzy w których jak jej powiadają zamknięte są za- 
stepy Francuzów. Sania otwiera drzwi. Jakież 
jest żadziwienie! peala kajdany Leodata a wo- 
; jowników jego. : 
SR ‘Aniele haidd = a Leodat patrząc 
na piękną Ezyldę  tobież więc zawsze winien bg: 
dę życie, c 

Wdzięczny wojownik na cżele Swoich żołnie- 
rzy: poprzysięga służyć. odtąd pod jej sztandarami. 

/ Córka Teoberta oddala się do wschodniej wie- 
ży. Potyla trudach n znúženīu | potrzebuje kilka 
chwil ‘spoczynku. Leodat czuwa "nad bezpieczeń- 
stwem twierdzy; cichość panuje głęboka. 'W spos 
kojnej ustroni "którą sobie wybrała wydziera sg 
przed okazywanemi sobie 'honórami. 

-= Dość jej. było kilka godzin snu. Pierwszą 
myśl zwraca do Wszechmocnego, Brama. żelazną 
przez którą wprowadziła kohortę, jest pod jej 
mięszkaniem. Od niej prowadzi tajemna droga do 
kaplicy N. Panny. Pr zed zdobyciem twierdzy 
ślubów ała Kiężniczka; iż jeśli niębo pobłogosławi 
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jej przedsięwzięcia, pójdzie sama do małej swiąty- 
ni dziękować. Wszechmocnemu, i patronce tego 
miejsca przynieść w ofierze jaką Ł00BŁE z nie- 
wiernych. : 


Slubom swoim UE bierze miecz i puklerz: 


dowódzgy Segorum ; ą zakryta szeroką zasłoną 
zstępuje po schodach , każe sobie bramy otwierać 
4 wązką Scieszka idzie do kaplicy. 

Jutrzenka pozłaęała opoki, żadnej. ikay 
niebyło. na nieśmiertelnem sklepieniu; ą ptastwo 
w gęstwinie liści spiew poranny nuciło. Ezylda 
postępuje krokiem przyspieszonym: Ileż to razy 
towarzysząc ojcu szła tąż samą ścieszką. Ileż 
Wspomnień obudzą wW niej to miejęce . Ta kaplica 


wystawiońa była na pamiątką, ocalenia, Klodgmira 


jej oblubieńca, |. 
_— Jarzące, światła po zapólane wnocy -przez 
wdzięcznych zwygięzców oswiecają świątynie. Oł- 


tarz jest uwieńczony , kwiatami; świeżo nanim plo» 


nęło kadzidło. , Na ścianach wiszą różne: obrazy » 
a między niemi portret Klodomira za którego wyr 
adrowienie wy wdzięczając się Thierry ` wystawił tę 


_ Kaplice. Klęka Rzyldą i składa na ołtarzu ofiarnym 


pałasz 1 puklarz, Sąraceński. Z rękoma złożonemi 


modli się gorliwie. Na palcu błyszczy pierścień z zło» 


ty. Narzeczona Syna Królów z westchnieniem spos 


głąda naślupny pierscień który jej tron przyrze- 
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„kał. ,, OKlodomirze—zawoła głosem słodkim: t 
zwracając oczy na portr et- jego—Klodomirze! Esei da" 

` Niemoże skończyć, słowa jej przerywa CZE 

iest nadspodżianyý, ogląda się, ‘widzi za sobą ryceć 
rza wspaniałej” postawy, który na nią groźny wzrok 
obraca. — sma 
Jestsam. Oparty na pałaszu stoi ńiewzruszo- 
ny ; na hełmie złotym powiewa czarna i czerwońń 
kita; twarz jego jest zakryta 5 niema ani tarczy , 
ani puklerza. Długiego płaszcza fałdy całkiem go 
pokrywają. Marsową ma postać ; ułożenie wsp a 
niałe, a jednak wzbudza niepojętą trwogę. Podo- 
bny do zimnego posągu. bohatyra starożytności; j 
wystawia widok olbrzymi i ponury. Nagłe jego 
zjawisko, tak przeraża jak okropne przeczucie, 
' €złowiek czy duch, nieznajomy Age SC pierw ză 
pogróżką nieszczęścia. l i 
Zdziwiona i przejęta trwogą j powstaje xig: 
TEG a odzyskując dawną odwagę mierzy okiem 
wyjownika ; ; który nagle wydzierając się myślom 
posępnym, „przystępuje da niej i pyta się pohuryśń 
głosem: ,, Nierożsądna kobieto . Jakiego wzywósz 
Klodomira ?— „Człowieku dziki -— odpowiada nieś 
ulękniona Kiężniczki ; jakim prawem pytasz się 6 
'to?— ,, Jestem Agobar— woła wściekły Renegat 
odkrywając twarz — Jestem Ezylda— odpowisia 
Xięśniczka AET odehylająe zasłonę, BOZE 
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Wódz Saracenów . poznaje swoją „wybawiciel- 
kę. Bardziej niż kiedy kolwiek zachwycony jej 
cudowną pięknością i zdziwiony jej bokatyrską . 
stałością. >. Ezyłda*; — powtarza, 1: jakieś bolesne 
wspomnienie , duszę jego wzrusza. — Ty więc zo- 
wiesz się Bzyldą ? 

"Ręce-na krzyż zakłada na ta piersiach, a a zwiń. 
Gajad ha nią oczy. z uwagą. w» Młoda dziewico . — 
rzecze — jesteś piękna; . jesteś pewnie so) 
kogo 'szukąsz , w. tych „murach sama i w, ńocy ? 
Tego. który się wszędzie znajduje, którego at 
darmo niewzywa; którego opieka czuwa nademną, 
A Klodomir; mówi Renegat, z głoseń $zyderskini 
i hamijąc: swój gniew. : Cóż znaczy ten Klodomir 
którego „wzywaśz ? pocóż do niego obrącasz. twe 
modły? : Chrześćij ako! o) to ńówe. amie nadā- 
ła. Wszechmocnemu? albo ; może kochanka twego 
z bóstweńn. mianu jęsz?.. e : Teśli tak jest! w istocie, 3 
> jakże cię zaluję, Ba podö! bhy do każdego Bożyszeża; 
twój Klodomir ńic: poa iï zdaje Się re 
głuchym, na prożby twoje? = 2 GRĄ | 

Ezylda jest tak śiewiniia, A czysta; A ja 
podobna mowa nieóbrusza, nic miu ńieodpowiedzia: 
b» ale spojrzenie pogakdy było dla Wodza Mużuł- 
manów najiysńo wniejszą odpówiedzią. wzniosła, 
czy na por tret na ścianie kaplicy wiszący; a wyraz ; 
jej twarzy, daje: ać Renegatówi jekiagh Klodó 
mira wzywała: 


Lm LLL 


' ha twarzy-zdradża burzęserca. | 


15g 
„Być że to może? — zawołą Agobar; miałaż- 
byś opłakiwać syna Królów? ...** Głos jego jest 
słodszy, dzikie wyrażenie zupełnie z twarzy zni- 
kło. Mimówolte rozrzewnienie zniewoliło to sro- 
gie serce. p Niepojęta kobieto! zawołał! zaklinam 
cię, jakaż jest przyczyłia Że tak troskliwie piete- 
giùjesz pamiątkę Xięcia Francuzkiego, powiedz mi 
któ ty jesteś.** — », Nietaiłam ńigdy mego is- 
mie:ja— odpowie Ezylda— hiezniżam się do kłam- 
stwa. Jestem córką Teoberta Xięcia Cewenńów, 
a w'szezęśliwszych czasach byłam zaręczońa Klo- 
domirowi. * M IYTADCZE LG z 
.  Agobar wydaje okrzyk bóleśći, Natłok bu=' 
rzliwych myśli rozjątrza jego duszę, a pomięszanie 
e GRAD beck obłąkany, ty j Stes córką 
(Teobera ty óblib jenicj Kłodomirś! > 907, 53 
/Seieśnione od gniewu usta zalediwie głosprze=- 
puszcząją, wzrok jego jest dziki, oddech przery- 
wany; oparł się o jedną z kolumn swiątymi, : 
/, Skadże to uniesienie—odpowiada dziewica 
Tutewy. Agobarze! Powiedz mi na „wzajem jakie: 


wprzód imie między Chrześcjanami:?— * Nieszczę- 


śliwa-—Pzecze Renegat—drżyj żebym cigo nie od- 
kryt. dla czego miałażbym się lękać— odpowiada: 
Ezylda— Cóż jest , wspólnego między nami. Jeste: 
$my sobie zupełnie obcy. — „„Zupełnie obcy? p3- 
wtarza wódz obtąkańy poby wając rękęEzyldy, nie; 
ńiejesteśmy sobie obcemi, niepowiinisiuy być, ni 
gdy niebędziemy. ** 5 an Aa A Bog 

=, Przehóę! có słyszę? cóż to ma znaczyć— nió- 
wi Xżniczka przelęknion: wydzierając rękę swoją. 


> Wojowniku Mdzutmański: puść mię'— Już nieiestes 


wolna. --Chciałżebyś mię zatrzymać ?— Mam dò tego 
niezaprzeczone prawo?—Któż ct je nadał — Twó! 


ojciec. Z moim losem, twój los jest na wieki po 


tłaczony...— Już tego nadto, zuchwały nieprzy jatit- 
lu pomnij czym jesteśmy.= Ezyido. Wiedz że ja; 
jestem.... ,, —Do kończ=Jestem Klodomir. 
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- Klodomir !—powlarza Ezylda, acofającesię 
ze zgrozą aż do stopni ołtarza. Odszczepieńce!= 
woła— (Cóż tu smiesz mówić!!... N ' 

; Agobar hamuje zapęd swego gniewu, a im 
jest spokojniejszy tym mocniej przeraża.  Nieza* 
dziwia go skutek jego objawienia; a jednakże durgą ` 
jego jest oburzona. Na twarzy maluje się dzika 
. wzgarda i Fozfjacź: OWĄ 
»» Oblubieńico Klodomira=—rzekła—w oczach 
stwórcy którego tu przyszłaś wzywać pomocy, je» 
steś żoną Agobarą. = 

. Nate śłowaodzyskuje Ezylda dawną etierygją. 
„Romu kolwiek przeznaczy mię Przedwięczny, 
,poddamsię woli jego beż szemiania. Zbrodnia tyl-' 
. ko hańbi, lecz ja niam czyste sumienie. Czy się 
wzniosę do Klódómira; czy dd Agobara zńiżę, nie* 
przestanę być tą Samą Ezyldą.— Lecz czyliż myślisz 
iż w odstępcy od wiary Przodków;: w wodzu Muzuł= 

mańskim pozna Klodomira.'*— * RE. 

: Agobar natychmiast zdejmuje pierścień, apo- 
kazującgoXiężniczce—otwórz ten pierścień ślubny— 
rzecze przeczytaj lnie syna Thierrego; twoje; zo” 
bacz herby Francji i poznaj Klodomita,*. , o. 

„  Ezylda bierze pierścień. Niezdjeła nigdy tega ` 
który dostała ustóp ołtarzy; którym ja sobie zaśla- 
bił Klodomir. Porównywa;tesame daty, te same 
herby; tesame imiona irobota taż Sama. i za 

;, Przebaż ci inszych dowodów — mówi dalej 

Agobar. Weź ten oręż, jużeś na niego oczy źwtaz 


cata, jest to Królewska szpada. mego ojca; jedyne A 


dziedzictwo Klodomira..... Jeszcze więcej. Patrź 
na tę bliznę na piersiach. Widziałaś ją w dniach 
imiodocianego wieku, wśród igraszek dziecińnyeh.** 
_.  Spogląda Kzylda na blizńe; niepazostaje jej 
żadnej wątpliwości. Agobar jest Klodomire;,. 

w | (Dalsży ciąg nastąpi.) 


